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Z P A M IĘ T N IK A

LEGITYMUJĄCEGO SIĘ SZLACHCICA.
(C iąg dalszy .)

Nie wierzcie, jeśli wam kto  opisuje wieśniacze życie 
z poetycznej i uczuciowej strony. Te poczciwe dusze na 
k tó re  wylewamy całe kałam arze ambrozyi sielankowych, 
są powtórzeniem wyłącznie naszych li wrażeń. W prawdzie 
mieszkaniec wioski czuje powab tego życia, ale czuje go 
po swojemu; nie barwi w poezyą, w exaltowane uczucia, 
powiem więcej, m a w stręt nawet do nich. Kiedy cię w po­
dróży zachwyci miły jak i obrazek w podobnym rodzaju, 
poetyzuj go, ale we własnem sercu. Tam nie m a poezyi, 
tam  praca. Jak  w stają, nie zachwycają się wschodzącem 
słońcem, ale wyzierają przez okno czy będzie pogoda i 
czy już pańszczyzna na p o lu : jak  kładną się, nie czują 
wdzięku wieczora, ale zajmują się dyspozyeyą na ju tro . 
N ieraz powracając z wycieczki do lasu, na pole, gdy m ó­
wiłem o tych cudach natury , śmieli się ze mnie. Pocz- 
ciwski dodawał: —  Szczob tebe ha! jakie tv  dziecko jesz­
cze! jakby kto słyszał cudzy, pomyślałby, żeś tego nigdy 
nie widział. K arolinka nawet śm iała się z ciebie wczoraj. 
Mówiła m i: niech pan patrzy, jak  nasz panicz biega  ̂ po 
łą ce !  Czegóż on b iega? pytam. Za motylkami, mówi.

A  szczob tebe h a !
— D lab o g a! wszakże to cuda ! Nocy jakich nie widzia­

łem w mem ży c iu ! A  ten las, o B o że! wyjść się zeń nie 
chce : tyle tam  widoków, kwiecia i p tak ó w ! Jak ie tam  są 
drzew a! J e s t tam  jedna  brzoza, ot, może pan pamiętasz, 
nie opodal od pasieki, nad jeziorem '?

—  No, no, pam iętam , cóż dalej? — mówił Poczciw­
ski m rużąc oczy i kiwając głową. — Znam  ją  dobrze: po 
krzywiona, sękowata, do n iczego ; już dawno zrąbać ją  
kazałem .

—  Co ? zrąbać ? na co ? —  krzyknąłem jakky cho­
dziło mi o życie.

—  Na co ? na opał, rzecz prosta. Do czegóż to pa­
skudztwo zdatne więcej ?

— Z rąbać ta k ą  brzozę, panie Poczciw ski! to  grzech, 
t0  kryminał!

Poczciwski patrzał mi w oczy, jakby chcąc zbadać,

O głoszenia w szelkiego 
rodzaja przyjm ują się za 
op ła tą  od w iersza  p is­
mem oetyt w p rzedz ia ł, 
ce za jednorazow e u m ie ­
szczenie po 3  k r., za n a ­
stęp. po 1 ' / ,  kr. i za do. 
pła te  10 kr. stepl. za każ- 
dorazw e um ie zczenle.

Bióro expedvcyi w  księ­
garn i M .K-fillenbacłici

ażali broniąc pokurczonej brzozy nie robię zeń ża rtu ; ale 
gdy się przekonał iż mówię na seryo, zaśm iał się i rzekł:
A  szczob tebe h a !  Awantury z to b ą , ta j hody! J a  go 
obwiózłem po polach, po lesie, a  on wybrał sobie z tego 
wszystkiego —  jednę krzywą brzozę.

-  Ale nie o to  tu  chodzi -  rzekłem —  tam te  lasy 
są pożyteczne, lecz tu  trzeba rozumieć wdzięk tej miej 
scowości. Czy pan wiesz, iż jeśliby tam  pod górą gdzie 
zbudować szwajcarski domek, a przez dolinę pod laskiem, 
przeciągnąć drożynę jak  ta s ie m k ę ; z lewej zaś strony,

t troszkę odsłonić widok na tę  daleką wioskę z topolam i 
a podgórze i domek osłonić kwiatam i, i nakoniec pod t ą  
brzozą postawić kam ienną ławeczkę: miałbyś pan pasiekę 
jakiej nie posiada cale P odborze!

— Che che c h e ! —  zaśm iał się Poczciwski. A  k u ­
zynek, a  radzi jak  wrogowi! Cóżby o mnie powiedzieli 
sąsiedzi: zwaryjował czy co! my uprawiamy rolę, a on 
grąsuje ścieszki w ’e s ic ! Czy to  da mnie chleb, czy co?

Z podobnem usposobieniem była i pani Franciszkowa. 
Gospodarstwo pochłaniało wszystkie ich m yśli, na niem 
koncentrowało się ich uczucie. Nie rozumiano zgoła tych 
przyjemności jakiem i obdarza, wioskę natu ra , jakby  w n a ­
grodę za ciężkie prace, których wymaga. L ecz cóż po­
wiecie? Pomimo to wszystko, domek te n ,  ci ludzie, zaczęli 
mieć dla mnie pewny powab. Po kilku dniach pobytu przy­
wykłem do wszystkiego co mię otoczało, i p a trząc  na ten  
sielski obrazek z wyróżnieniem siebie, znajdowałem w tem  
przyjemność. Czułem, ja k  uchylały mi się z pam ięci sy- 
stem ata nauki, a  natom iast uczucie brało  górę. Cobym 
tu  sobie począł z K an tem , H eg lem , Szellingiem , kiedy 
Karpiński i Zaleski przypominali się ciągle.

Poczciwscy myśleli, iż się nudzę, gdy chodziłem sa ­
motny na przechadzkę, lub usiadłszy na ganku, śledziłem  
za lotem jaskółek latających około dom u. Niekiedy więc 
przychodzili z widocznym celem zajęcia mię rozmową, ale 
właśnie wtenczas nudziłem się najbardziej. Pam iętam  iż r a ­
zu jednego w niedzielę udobruchany Poczciwski, ogoliwszy 
się i przywdziawszy b ia łą  koszulę, co znać było po koł­
nierzach, przy śniadaniu zagaił literacką gawędkę, i z t a ­
jem niczą miną kazał przynieść kuferek z garderoby. P °  
oczyszczeniu go z pyłu i o tw arciu , okazało s ię , iż zawie­
ra ł kilkanaście książek. W ybierz sobie — rzekł — je-
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dnę książkę do czytania; tylko pam iętaj, nie powydzieraj 
rysunków . Tymczasem b ra ł je  sam i czytając tytuły, s to ­
sowne o każdej dawał zdanie.

—  O t tę  weź, pewnieś jej nie czytał; K Podróże Guli­
w era ,” albo „ Baj id Krasickiego*.... O, tylkoż tu  nie ma 
kilku k a rte k !  To pewnie mego K ostusia sztuka! Asani, 
rzek ł do żony dajesz książki dziecku: wszak one nie 
przyszły darm o? Żebyś ty  wiedział co to  u mnie książek 
ju ż  przej adło! R azu  jednego przyjechał porucznik, ot jak 
ty  te raz , obaczył iż „ Gaweł na księżycu* leży na stole: 
„O  pożycz zmiłuj się!" Pożyczył, i na dziś dzień! Czy­
ta łeś  „Gawła1.*

—  Nie.

W idziałem, jak  to  wyznanie ucieszyło Poczciwskiego, 
podając mu zręczność powtórzenia treści dziełka i razem  
popisania się się przedem ną ze znajomością książek. W y ­
lazł tedy  Gaweł na scenę, a raczej wyciągnął go za uszy 
Poczciwski, ale wszystkie śmieszne sceny wychodziły w o- 
powiadaniu zupełnie nie takiem i; co widząc Poczciwski, 
dodawał: Ale mówię ci, że to trzeba pękać od śm ie­
chu.—

T ak przepatrzyliśm y całą bibliotekę, z której, niestety! 
nic nie mogłem wybrać do czytania. W idząc to  p ani 
F ranciszkow a, m rugnęła na mnie tajem niczo, abym p o ­
szedł za nią do je j pokoju i tam , otworzywszy swoję to a ­
letkę, z pod pokładów nici,* tasiem ek i gałganków, wydo­
była kilkanaście ćwiartek papieru i rzekła: J a  ci dam
wierszyki, tylko żeby Franciszek nie obaczył, bo gderze 
gdy się dowie, że je  kto czytał.

— D la czegóż? co w tem  złego?
—  Przeczytaj, to się dowiesz. O t, te  wierszyki z go­

łąbkam i napisał dla mnie w dzień moich imienin, jeszcze 
ja k  się s ta ra ł o mnie. A  ot te , dostałam  sekretnie od
jednej panny, do której on dojeżdżał....

—  Ooo!.....

A  ty  myslisz? To było takie kochliwe licho, że 
niech tylko mrugnie k tóra, już się i zakochał.....

—  I cóż teraz pan Franciszek na to?
—  Gniewa się, gdy obaczy, że je kto czyta. A  ot te ,

napisałam  sam a na jednę pannę.
— Pani?
—  A ty myślisz? Zwyczajnie byłyśmy jeszcze błaźni- 

ce, fiu fiu w głowie! T eraz ja k  zacznę czasem czytać, to 
sam a wstrzymać się nie mogę od śmiechu. A t ,  zachcia­
łeś! co młodej innego może przyjść do głowy?

Zebrałem  te  skarby serdeczne i zacząłem  je  czytać; 
ale ja k  domyśleć się łatwo, nie odkryłem żadnego geniu­
szu. Były to wierszowania w rodzaju tych, jakiem i zao­
patryw ały się  wszystkie czułe serca w początkach dzie­
w iętnastego wieku. Łzy tu  płynęły potokam i, miłość by­
ła  płaksiwą i wiecznie bez w zajem ności, a  z serc tw ar­
dych jak  skała, można było murować całe domy. Roza-

morowany jak i szlagus, ważący ośm pudów i wypróżniają­
cy sa laterkę bigosu, przyrzekał pójść „w odludne pusty- 
nie« i skarżył się że „usycha” albo zapytywał naiwnie 
P an a  Boga „na co go stworzył tak  nieszczęśliwym?" By- 
ła  tu  i owa znana dumka: „Kiedy okropna cichość pa­
nuje ,” i Karpińskiego! „Potok płynie doliną,« i ukraińska: 
O j B o ż e ż  m i j  m y l o s t y w y j ,  c z y ż t  o t  w o j  a s y -  
ł a?  C z y ż  j e  w ś w i t i  t a k a  d r u h a  j a k  j a  ne -  
s z c z a s ł y w a !  W szystko to  jednakże posłużyło mi za 
dowód, iż Kupidyn m usiał kiedyś strzelać do tych serdu­
szek i miłość wzięła swoje.

P o  obiedzie, pam iętam tę  cichą godzinę, siedziałem 
przy oknie patrząc na wróble, skaczące po gałązkach k rza ­
ku bzowego; w drugim pokoju chrapał donośnie Poczciwski, 
w trzecim  zaś, sam a pani. Z a przykładem  gospodarzy 
poszedł dom cały. W szyscy spali na ławach, zedlach, 
pod strychem  i w ogrodzie. N a niebie zbierały się chmu­
ry, słońce piekło, i było duszno w powietrzu. W  tem  
otwarły się drzwi od sieni i na ganku pokazała się K a­
rolinka. Była to  czuła i m arząca isto ta, ale przytem  i 
ładna. Postrzegłszy mię w oknie , spuściła oczy i s tanę­
ła jak  posąg. Kolorowe w stążki wplecione we włosy, je ­
dne leżały u niej na plecach, drugie przewijały się na ra ­
miona. Jedna z tych , zielona, położyła się w poprzek na 
piersi, jakby słuchała ich bicia....

—  Czemu nie śpisz Karolinko? —  rzekłem  cicho.
— Nie chce się, paniczu,...

Może ty  się kochasz?

Nie —  odpowiedziała i zadum ała się chwilkę; lecz 
nagle podnosząc oczy i z figlarnym uśm iechem  , zapytała 
m ię : A panicz czemu nie śpi ?

Nie chce się, Karolinko....
—  Może panicz się koeha?
Przeczułem  jakby  instynktow ie, iż te raz  czas był na j­

przód westchnąć, potem podnieść oczy do góry, nareszcie 
odpowiedzieć; tak  i zrobiłem.

Com odpow iedział, niech to wieczną pozostanie ta je ­
mnicą. Karolinka błysnęła na mnie oczkam i, z których 
sto razy więcej wysypało się iskier ja k  zwykle; jakbyn ie- 
dosłyszawszy, zapytała mię o toż samo po raz  drugi, i 
nic nie odpowiedziawszy, weszła do ogródka i zaczęła 
przechadzać się po ścieżce. A  wtem nadciągnęła chm ur­
k a  i deszcz puścił się kroplisty. Gdzie tu  skryć się? 
Dziewczę stanęło na przyzbie pod strzechą, opodal ode- 
m n ie ; ale tego już nie pam iętam, jakim  sposobem, czy o- 
na zbliżyła się do mnie, czy okno moje przysunęło się do 
niej, dość, iż znaleźliśmy się bliziutko obok siebie.

Smiesznem wam zdawać się będzie, kiedy powiem, iż 
ja , kandydat literackiego fak u lte tu , drżałem  jak  liść osi­
ny przy tej prostej dziewczynie, ilekroć zajrzała mi w oczy 
swojemi aksamitnemi oczkami. Przekonałem  się natenczas, 
iż ani Arystoteles, ani P la to  nie na wiele przydać się mo-
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gą, gdy deszcz pada i dziewczyna stoi tuż obok, i że nie 
w słowach, ale w jej głosie była cała tajem nica uroku.....

Ile przypominam sobie tę  chwilę, uderza mię jeszcze 
jedna szczególność. Rozpraw a nasza obracała się na je -  
dnem słowie: kocham , o którem , jakem  poczciw, najm niej­
szego dotąd  nie miałem pojęcia, chociaż je  przechodziłem 
w różnych językach przez wszystkie tryby i czasy. Co 
dziwniejsza: nie czuliśmy oboje żadnej potrzeby użycia 
gram atycznie spójników, zaimków, imiesłowów, k tóre czem 
się zastępowały, sam  nie wiem dotąd, choć mię za b ij!

N azaju trz  uczułem w sobie jeszcze większą zmianę. 
Ja k  dotąd  zdawał mi się uniw ersytet ogromnym, a  domek 
Poczciwskiego małym , tak  dziś przeciw nie: uniwersytet 
zm alał, a  domek wyolbrzymiał. M iałem  też  sen jak iś me­
dyczny, który mi ciemno odrysował stan  obecny. Śniło mi 
się np. iż głowa m oja zrobiła się m ała jak  k a rto fe l, a 
serce ja k  ogrom na purchaw ka,pływ ało po wodzie. W ier­
sze, z których śmiałem się wczoraj, dziś uważałem za n a j­
piękniejsze. Zaczynały się one od te j strofy:

Nie stoję o sk a rb y  św iata,
Ni honory , ni zasług i i t. d.

i po raz pierwszy w życiu zazdrościłem Poczciwskiemu je ­

go sposobu życia!
Takichto zmian doświadczałem na łonie spokojnego 

wiejskiego życia! Ż adna zewnętrzna przeszkoda nie zry­
wała mi moich m arzeń. Zacząłem  wcale nie tęsknić do 
świata ; ale jedno wspomnienie, iż lada dzień wypadnie mi 
pożegnać ten  cichy kątek , smutkiem mię przejmowało, 
chociaż go ukrywałem starannie.

N a  cios ten, niestety! czekałem nie długo. Po dniach 
kilku, jednego w ieczora, przed w ieczerzą, kiedy Poczciw- 
scy chodzili gdzieś po gospodarskich kątach , nagle za­
szczekały psy i wjechał posłaniec. K arolinka odebrała od 
niego list i oddając go, rz e k ła : —  To od starego pana 
(tak nazywali tu  mojego opiekuna) i łzy j ej  zak ręci}y sję 
w oczach.

Tak, istotnie byłto list od mojego opiekuna, nakazu­
jący  mnie i Poczciwskiemu przybycie. Mieliśmy najprzód 
udać się do niego, a ztam tąd gdzieś dalej szukać naszych 
wywodowych papierów, o których nie wiedzieliśmy czy są, 
gdzie i ja k ie?

Pierwszyto raz w życiu byłem świadkiem wyjazdu na 
wsi. Poczciwski nie należał do rzędu tych gorąco k ąp a­
nych ludzi, którzy wymyśliwszy żelazne drogi i elektry­
czne telegrafy, jeszcze się tem nie zadowolnili i chcą 
posiąść sztukę latania. W yjazd z domu był dla Poczciw­
skiego epoką, zwłaszcza wyjazd daleki. Zaraz zostały 
wzięte cztery konie na stajnię, i zaczęto im dawać po 
cztery garnce owsa dziennie; nejtyczankę zatoczono przed 
kuźnię dla poprawienia nietylko popsutych, ale i wątpli­

wych jej części; oddano do prania bieliznę, posłano po 
drożdże i napieczono pierożków i bulek tyle iż niemi n a ­
ładowano pełną to reb k ę ; nadto do pudła od świec, a k tó re  
miało stać u nas w nogach, przygotowano kilkoro kurcząt, 
indyka, cztery zwitki kiełbasy, herbatę, cukier i garnuszek 
masła. W  jednym tłum oku pomieścili nasze rzeczy i ten 
wpakowano pod siedzenie, a na koźle umieszczono worek 
owsa. Nie tyle mię wszakże dziwiła ta  obfitość zapasów, 
ile sposób w jak i dokonywał się nasz wyjazd. Poczciwska 
nagle złagodniała dla męża i to uczucie okazywała przy 
każdem  zdarzeniu. Pam iętam , iż dla ułożenia sukien, 
wzięła przez omyłkę prześcieradło cienkie zam iast g rube­
go, k tó re  już było przygotowane. Dziewczyna to  postrzegł­
szy, bieży przestrzedz o omyłce. — A t, głupias! rzecze 
je j Poczciwska. I  cóż ztąd że cienkie: pan więcej w art 
jak  dziesięć prześcieradeł! — Okazało się także iż fur­
man m iał podnoszone bóty. N a jednę myśl iż zdeptać 
się inogą, kazano mu dać inne, a żenie było zupełnie no­
wych, więc zrewidowano nogi wszystkich domownikow i 
zciągnięto z jednej służącej co najlepsze. Z tąd  lam ent, 
protestacye, ale to  nic nie pomogło. — Ty w domu zo­
stajesz, mówiła Poczciwska, a  on jedzie w drogę. Ty wiesz 
co to  znaczy droga ? Jak  podrą się, zkąd on weźmie in­
n e ?  —  Karmiono nas przed wyjazdem tak  obficie, iż le- 
dwieśmy ruszać się mogli. Poczciwska dodaw ała:— Jedzcie 
te raz, bo potem głodni będziecie, to  droga! —  Sam  P o­
czciwski zrobił się czegoś taki dobry, taki łagodny, iż do­
prawdy zdał mi się być jak  nie ten. W idział on tę czułość 
ze strony żony i jakby bolał, iż się okazywała właśnie 
wtedy, gdy ją  opuścić musiał. A le najpocieszniejszym s ta ­
wał się wtedy, gdy go k to  zapytyw ał: kiedy powróci ? P o- 
dejrzywam go nawet iż czychał na to  zapytanie, ażeby wnet 
odciąć: kiedy P an  Bóg da! Człowiek wie kiedy wyjeżdża, 
a nie wie kiedy w ró c i! Albo gdy układano gdzie będzie 
popasał, gdzie nocoweł. —  Gdzie P an  Bóg d a! — odci­
nał znowu i z m arszruty jego innejbyś nie wycisnął wia­
domości. Część tej czułości, k tó rą  jakby napuchł domek, 
zlała się i na mnie. Nie było zdaje się rzeczy, którejby 
nam odmówiono: i gdybym żądał całusa od dziewczyny i 
za odmówienie oskarżył j ą  przed Poczciwską, przekonany 
jestem , iż zgromionoby niebogę za czyn ta k  o k ru tn y ! A le 
gdzie tam , domownicy żegnali nas z większem jeszcze 
rozczuleniem. Poczciwska pożegnała się z mężem raz 
pierwszy w sypialni, sekretnie, bez świadków, i wyszli 
ztam tąd oboje z zapłakanemi oczam i; drugi raz pożegna- 
gnanie miało miejsce wnet po śniadaniu ; trzeci raz  przy 
wzięciu do rąk  czapk i; czwarty na progu ; ostatni w gan­
ku. Idąc ślad w ślad za Poczciwskim, odbywałem podobny 
ceremoniał z ręką  pani Poczciwskiej, a  ona z moim po­
liczkiem. P atrzałem  wtedy na K arolinę, widziałem jej sm u­
tek a musiałem udawać obojętność! Ale gdy wsiedliśmy 
nakoniec do powozu, gdy Poczciwski, poraź ostatni, pod-
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gartu jąc  płaszcza, przemówił ja k  z ambony do czeladzi
0 pilności w ogóle, a w końcu szczegółowie polecił ich 
pieczy wycieranie kominów i klacz co się oźrebiła nie­
dawno, i zakończył mowę słowy: Niech was Bóg ma w 
swojej opiece!.... mom ent to był ta k  uroczysty, iż wszys­
cy zaszlochali razem... Spojrzałem  n a g a n e k : moja śliczna 
brunetka jedną  ręką ujęła główkę, a w drugiej ujęła fa r­
tuszek, którym  łzy ocierała kropliste.... Czyto j ą  rozczu­
liła mowa Poczciwskiego ? nie wiem.

W iozły nas trzy  kłącze i koń jeden. Bylyto zdrowe
1 mocne szkapy, ale już nie pierwszej młodości. W ątp ię  
czy ogiery księcia Sanguszki regularniejsze prowadziły ży­
cie. Poczciwski w szczególnej swej opiece m iał stajnię, 
a  w drodze używał klaczy ze wszelkiem należnem dla 
płci pięknej poważaniem. N a górę wchodziły one zawsze 
stępo, a przed karczm ą staw ały dla wytchnienia. Jeśli 
się zdarzyło, iż furman zacinał k tórą batogiem, zaraz P o ­
czciwski odzywrał się:

—  N a szczo ty  je  bijesz ? A  jakby  tebe tak , czy do­
bre bułoby?

—  A łeż proszę wełmożnoho pana —  mówił Poleszuk, 
ne w eze!

l o  ty  nalakaj, ałe ne by j; bo to  dorocha! P oże- 
nesz, a potim perestanut, ta j tohdi k u k a j! A na szczo ty 
tak  dowho pustyw  postoronki? A  czom ty ne zapriach 
Moszka w dyszel a  komornyczku na orczyk ? wonysz tak 
chodiat’ zawsze.

—  Proszę pana, kołyż komornyczka kusaje dobrowolsku.
—  To tobi treb a  buło dobrowolsku na orczyk, a ksią- 

dziwku w dyszel na prawo.
D la objaśnienia tych imion własnych zapomniałem do­

dać, iż u Poczciwskiego każdy koń miał nadane sobie n a ­
zwisko od osoby u k tórej kupiony został.

(C. d. n.)

t

k o h o r t .
(Dokończenie.)

Cała swadźba starodawnym obyczajem poczciwie a 
przyzwoicie odbyta, stanowi ustęp równy poprzedniemu co 
do serdeczności i rzewności. Bo nasz poeta powtarzamy 
to raz jeszcze, jest przedewszystkiem poetę scen cichych, 
domowych, scen czułych i rzewnych.

Dzień wesela już naznaczony na saine ostatki. Mohort 
jedzie na Litwę do matki po błogosław ieństw o, i by się 
do wesela urzędzie jak  na szlachcica’przystało. Matka da­
je  najchętniej błogosławieństwo, lecz nie może zataić z ło ­
w rogiego przeczucia, i powiada :

Serce mi się teka,
I  mech tern w szystkiem  pańska  rządzi ręka,
By się weselem, skończy ło  wesele,
T y ś d a ł  relikw iarz, ona karabelę.

Przeczucie złej wróżby dotyka i zakochanego niemniej 
przeto, dobrawszy sobie drużbę, uczciwie i dworno w yru ­
szy ł w ostatki do swej niebogi, mimo złej bardzo drogi. 
Na Niemnie pękła już lodowa powłoka, ale kry  ogrom ne 
się zaparły. Mimo widocznego niebezpieczeństwa, puszcza 
się pan młody z całym  taborem po lodzie. Blisko już b rze­
gu przeciwnego, pęka lód z ogromnym łoskotem , kra od­
dziela się od brzegu, i niesie z sobą cały  tabor. Mohort 
odcina szablą konie, sanie, konie i ludzie przełamaniem kry  
do wody wpędzone, nikną w falach, on sam i drużba jego 
na kawale lodu płyną po wodzie długo i daleko, aż szczę­
śliwie przybijają do kępy. Zjawia się rybak jak iś i ratuje 
obydwóch, lecz dróżba z przeziębienia dostaje maligny, i 
umiera. Nim się to wszystko stało , parę dób przem inęło; 
reszta taboru co w dzień później za niemi ciągnęła, jest 
już zapewne w Malinkach, i smutną wieść o nieszczęściu 
zdarzonym na Niemnie doniosła czekającym. Niespokojny 
pan młody siada na wózek jakiegoś szlachcica i goni czar- 
nemi gnany myślami do Malinek. Już się zbliża, słyszy  
g łos dzwonów i kościelne śpiewy, na grobli zdybuje ludzi 
gromadę, wszyscy uciekają przed nim, krzycząc „ to  upiór 
to topielec!“  W szystko to  wzmaga pomieszanie Mchorta, 
pędzi co konie wyskoczyć mogą, przy samej bramie zdy­
buje t-rumnę otw artą na marach, a w niej panna młoda. 
Porywa go jakiś szał go rączkow y:

Jakże się u d a ł  sen mojej panience,
Porw ałem  trum nę ja k  dziecię na  rece,
Porw ałem  trum nę, i lecę i niosę,
A w ia tr mi do ust p rzygarn ia ł je j kosę,
I b ia łe  w stęgi u v w ieńca Turkocą,
I mnie coś n iosło  ja k ą ś  dziw na mocą,

Niewiem gdzie biegłem  i dokąd j ą  niosłem ,
Ale nad dachy  i dęb y  urosłem ,
1 jak aś s iła  od ziemi mnie n iosła ,
I trum na w  rękach  ku niebu m i ro sła ,
1 nagle pad łem  w  ja k ą ś  bezdeń ciemna,
1 dalej nie w iem , co się działo  zemną...

Oddanie tego szału, zdaniem naszem, nieudało się zupeł­
nie poecie, jest bowiem nienaturalne, a mianowicie niesto­
sowne do charakteru cichego i spokojnego całego rapsodu. 
W ydaje się w nim jakby przyczepione, jakby  na gw ałt 
wymuszone. Taki jakiś szał zapam iętały zdałby się może 
do Orlanda furiosa, do Lenory, ale w Mohorcie nie jest 
na swojem miejscu, i przykre sprawia wrażenie, jakby fał­
szywy dźwięk przerywający harmonijną symfonię. W całym  
tym ustępie, jest więcej bombaslu jak prawdy.

Długo chorow ał Mohort, przyszedłszy wreszcie do zdro­
wia, dosiadł konia, i póty jechał w św iat, gdzie go oczy 
poniosą, aż zajechał na stepy ukraińskie, i tam już pozo­
s ta ł na zawsze.

Ostatni rapsodu ustęp poświęcony opisowi ostatnich dni 
życia Mohorta. Pochód wojskowy ciągnie się dalej; uroz­
maicają go, opowiadanie Mohorta, o orle jak się raz po­
jaw ił Sobieskiemu idącemu na odsiecz W iedniowi, i śpie-
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wki żołnierskie, między któremi odzywa się ulubiona Xcia 
Józefa śp iew ka:

Hej lam na górze 
Jadą rycerze,
Puku puku w  okieneezko,
W stań i otwórz panieneczko.

Przychodzi nareszcie opis potyczki pod Boryszkowcami 
w  której na grobli Mohort ginie, w  tej w łaśnie chwili gdy  
biegnie wojsku, nieprzyjacielskiemi działami pomieszanemu w 
pomoc. Opis śmierci Mohorta Krótki i zimny dosyć. Xiąże 
Józef nadjeżdża. Mohorta chowają w mogile stojącej na gro­
bli a gdy go  już zakopali, zanucili mu piosnkę zmar­

łeg o  ulubioną:
Czas do domu czas 
Zabawili nas!

Jeszcze jeden ustęp mały przychodzi. W  parę dni po 
śmierci Mohorta przyjeżdża do obozu Xiadz rek tor Bazy­
lianów, z łą  wróżbą wiedziony. Ładny to bardzo ustęp, bo 
naturalny spokojny, odpowiedni całości. Xiądz rek tor opo­
wiada, jak  raz wieczorem w  ciszy klasztornej, zabrzmiał 
nagle g łos dzwonka Loretańskiego, który by ł w celi Mo- 
horla zamkniętej i zapieczętowanej. Zakonniki zbiegli się 
modlić za duszę Mohorta, biorąc głos ten za wróżbę jego 
konania. Jest to dawny na tradycyi uzasadniony przesąd, 
zabobonny zapewne, ale czysto narodowy i wielce poety­
czny. Daje to powód poecie do przytoczenia mniej znane­
g o  enu jak i m iał mieć książę Józef Poniatowski trzy  dni 
przed bitwą pod Lipskiem. Śniło mu się, że leży pod ja ­
kimś dębem, i nagle zrobiło  się koło niego pusto i on się 
u jrzał bez konia i szabli. Przestraszony zryw a sie; w tem 
nadjeżdża Mohort, podaje księciu w łasnego konia i trzym a 
mu strzemię. Gdy nazajutrz przy wesołem śniadaniu ksią­
żę sen ten rozpow iadał, posmutnieli wszyscy, złem prze­
czuciem dotknięci. Książe to postrzeg ł i sam zesmutniał, 
a wiele o Mohorcie przytomnym rozpow iadał.

Był to ostatni rycerz z pod szyszaku,

Tak kończył książę — ostatni od szlaku,

Dusza hartowna, wielka i pobożna,

Po nim, żołnierzem już być tylko można.

Przed śmiercią hetman śnił się Mohortowi,

A mnie dziś Mohort po latach tak w ielu,

1 ktoż to zgadnie? Kto zgadnie i kto wie 

Czy mi nie podasz strzemię przyjacielu?..

Hej ptaku, ptaku pancernego znaku!

A czy od szlaku droga, czy z Budziaku?.

Ty strzegłeś Polski i hetmańskich znaków!..
Bóg m i powierzył dziś honor polaków,
Bogu go oddam!.......

1 w estchnął głęboko,
I tak  daleko puścił myśl i oko,

Jakby zatęsknił za swym m łodym wiekiem,

Jak gdyby śledził coś w stepie dalekim,
Jak gdyby dziejów przeszłych o coś p y ta ł

Albo na przyszłość w losach Polski czytał;
A potem rzucił i ręką i głową
I z cicba nucił piosnkę Mohortową:

Czas do domu czas,

Zabawili nas!.

Na tem kończy się rapsod o Mohorcie. Dając tu ob­
szerniej piękną treść tego poematu, wyrzekliśmy mimocho­
dem sumienne zdanie nasze. Niechcąc się powtarzać, zreas- 
sumujemy się jeno. Treść jest lak piękna i tak obszerna, 
że starczyłaby niezaprzeczenie na najcudniejszy poemat pol­
ski. Jak dalece nie chciał poeta z niej korzystać, dowodzą 
objaśnienia w końcu przez niego dodane, z których do­
wiadujemy się o innych szczegółach, mogących zaprawdę 
stać się epizodami poematu pełnemi poezyi. Takiin szcze­
gółem  jest niezaprzeczenie, wyprawa księcia Józefa przez 
Dniepr w czasie jego pobytu na Ukrainie, którą poecie o - 
pow iadał książę Eustachy Sanguszko, świadek i uczestnik 
tej wyprawy. Książe Józef i książę Eustachy chcąc być na 
jarm arku w Perejasławiu, przepłynęli konno Dniepr i zna­
leźli się w tem miasteczku już kozaekiem, otoczeni koza­
kami. A ssaw uła Mużyczenko podejmował księcia Józefa z 
wielkiemi honorami, jako królewskiego synowca. Obaj ksią­
żęta rzucili nie mało grosza między kozactwo, które też 
porw ało obu na ręce, i w ołając „budesz naszym korolom“  
poczęli uprowadzać księcia z sobą. Byłoby się też skoń­
czyło zapewne na jakiejś awanturze, a przynajmniej na 
grubym  okupie, gdyby nie Mohort, który dowiedziawszy 
sie, że książę jest w Perejasławiu, przepraw ił się przez 
Dniepr w kilkadziesiąt koni, ślepeini ładunkam i strzelił do 
kozactwa, odbił obu książąt i w rócił za Dniepr.

Lecz jak  mówiliśmy nie korzystanie z treści tłum aczy 
niby poeta tytułem jaki d a ł utworowi swemu. Chciał z 
niej zrobić rapsod tylko i tak się stało . Większy i daleko 
trudniejszy do zbicia jest zarzut, jaki nadmieniliśmy co do 
braku pewnej całości artystycznej bez której się i rapsod 
obejść nie może. Brak ten tem więcej uderza, im więcej zdy- 
bujemy arcypięknych i poetycznych ustępów,rzuconych niedba­
le w środek mniej zajmujących opisów; aż prawdziwie żal 
za niemi bierze, ze poeta który zdo łał utw orzyć epizody 
mogące ozdobić najpiękniejszy poemat, nie da ł sobie p ra - 
cy, by je  artystycznem ugrupowaniem innych drobniej­
szych szczegółów  i zarysów wydobyć, i w całej wyświe­
cić okazałości. Jakoż musiemy sprawozdanie to kończyć 
przytoczeniem wziętego przez nas na początku porównanial 
Mohort jest to tło  obrazu wykonane cudownie; są na niem 
szkice uderzające pięknością swych rysów , ale porozrzu­
cane tu i owdzie, bez kierującej myśli artystycznej, nie zbie­
gają się w obraz ca ły , mający nowy typ, pewny swój cha­
rak ter odznaeżony. Niemniej przeto Mohort pozostanie na 
zawsze najcelniejszym niezaprzeczenie utworem W incentego 
Pola, czytanym zawsze z największą przyjemnością, a nie­
które jego ustępy, jak  n. p. legenda o zelaznym ulu pozo-
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staną w pamięci każdego, który je przeczyta z czrstwem 
uczuciem i pojęciem.

OSTATNI USTĘP Z PAMIĘTNIKÓW UŁANA.

Dobywanie Szawel tak się udało Giełgudowi jak i doby­
wanie W ilna. Jak tam tak i tu porozdzielał siły, piechotę 
batalionami posełał na okopy, i batalionami ją  też od kar- 
taczów  w ygubił. Tak zginął cały  niemal 19. pułk piechoty 
liniowej, nowo na Litwie zformowany. W  końcu po kilku­
krotnych, niedołężnych przypuszcźaniach do szturm u, w y­
s ła ł  szwadron jazdy poznańskiej. Ta mimo strasznego kar- 
taczowego ognia w padła aż za rogatki. Moskale odurzeni, 
pewni że całe siły  za tą garstką postępują już i miasto 
wzięte, rzucili broń; nasze dzielne Poznańczyki oczyszczając 
na praw o i lewo ulicę, walą na przód, ale gdy za niemi 
nic s:ę więcej nie pokazuje, a mieszkańcy, po większej 
części żydzi, zaczęli lać na nich z okien smołę roztopio­
ną, ukropy i rozpalonemi cegłami miotać, więc i Moskale 
co się już mieli poddać, spostrzegłszy że i nasi mieszać się 
zaczynają, jak się poprawią i wezmą się na pow rót do 
broni, tak z bohaterskiego owego szwadronu tylko 12 
ucieczką się ocaliło, a reszta poległo. Mimo to jeden z ba­
talionów piechoty naszej, bez rozkazu, i w tedy nawet gdy 
Giełgud do odw rotu zatrąbić kazał, z bagnetem w ręku 
rzuc ił się jeszcze na okopy. S tan ą ł na jego czele knpelan 
naszego pułku, waleczny ks. Luga, kanonik poznański, co 
już raz pod Białowiezką puszczą ranny, odznaczył się i za 
to złotym krzyżem ozdobiony był. A zaw oław szy «Dzieci 
w imię B oga! spróbujmy raz  jeszcze !!> z okrzykiem hur­
ra  ! poprowadził ich w ogień. W  tern ugodzony koń pada 
pod nim, ale szanowny i nieustraszony tem bynajmniej 
kapłan, porywa za karabin i spieszy na przód. Cudów w a­
leczności ta garstka złożyła tam dowody, już wszystko 
co tylko się pod rękę nawinęło poobalali, już kanoniery 
dział wszystkich padli po większej części pod ich sztycha- 
mi, już tylko szaniec przedmostowy słabo się broni, gdy 
w  tem ugodzony w  piersi, pada nieodżałowany ks. Luga 
a z tym drogiem życiem pewne zwycieztwo odbiegło nagle 
naszych!...

Tu już Giełgud po takich niepowetowanych strata ch 
okryw szy siebie jeżeli nie srom otą, to największą śmiesz­
nością, a sztandary nasze wieczną żałobą i wstydem, z po­
w ozu tylko cnłą bitwą komenderując, niby dla rany w no­
dze otrzymanej pod W ilnem, kazał na całej linii wziąć 
się do odwrotu.

P o  odbytej znowu naradzie wojennej w nocy, Jenerał 
Chłapowski postanowił odłączyć się od Giełguda i z 
oddziałem, z którym pierwiastkowo wyszedł z Polski, 
znowu na powrót przez Niemen szukać przeprawy. Jakoż 
skoro świt, zatrąbiono na koń, i z wielką radością ujrzę- j

liśmy się znowu miedzy sobą sami dobrze w różnych przy­
godach znajomi, a na czele jenera ł Chłapowski z którym 
tak nam się zrazu  dobrze w iodło i którego też wszyscy 
szczerze kochaliśmy. I duch w sercach już zastygłych od­
ży ł na nowo nadzieją lepszej jeszcze przyszłości! Przy­

łączy ł się  do nas jeszcze i pułk Kaliszanów, któren cho­
ciaż do najwaleczniejszych, a może też_ do najszczęśliwszych 
liczyć się niem ógł , wszelako powitaliśmy serdecznie, 
boć i to byli bracia Polacy! I  tą radością upojeni, szliśmy 
sobie wesoło śpiewając, pół dnia. Alić naraz gdyśmy na 
spoczynek stanęli, patrzymy choć oczom w iary dać nie 
chcemy, ciągnie znowu za nami korpus głów ny, a na 
czele toczy się powóz, wlokący smutną Giełguda figurę. 
Widok ten niespodziany zwichnął nas juz na piękne, ]  ja -  
kiems złowrogiem przejął wszystkich uczuciem. I nie na­
daremnie następującej zaraz nocy uradzono w sztabie g łó ­
wnym, a na drugi dzień przed wymarszem z obozu uwia­
domiono nawet niższych stopni oficerów, że będąc zewsząd 
otoczeni, dla niepodobieństwa już przeprawienia się przez 
Niemen do' Polski, jesteśm y zmuszeni szukać protekcyi są­
siednich Prus. a  mimo obietnic że z bronią w ręku nas 
przepuszczą, przecież tego jeszcze dnia zakopano w lesie 
kilkanaście dział z nmunicyą, i mnóstwo wozów i jaszczy­
ków popalono. Dębiński zaś, podczas gdy Giełgud ru szy ł 
za i.jini, pozostał nam się w tyle, a obserw ując czas nie­
jaki ruchy nieprzyjaciela co pociągnął za nami, m anew ru­
jąc marszami i kontram arszam i, w ycofał się i w szybkim po­
chodzie, zanim Moskale się spostrzegli że im się w ym knął, 
on już miał dwa dni blisko marszu przed niemi. Dopiero 
w czasie przeprawy na Niemnie dościgniono go, ale mimo 
to szczęśliwie na drugi brzeg w Augustowskie, a następnie 
po wielu wprawdzie trudach z prawdziwą chw ałą dla siebie 
do W arszaw y w całości swój korpusik doprow adził. My 
zaś wcale inaczej popisaliśmy sie. bo 3 dni jeszcze ma­
szerując, otoczeni i ściśnieni do koła tak dalece, że na 
ćw ierć mili za żywnością lub furażem oddalić się nie było  
podobieństwa, bo już wszędzie zastępow ały drogę m asy 
kozaków, z ląd 3 dni, w całem słow a znaczeniu nic a 
nic ani my, ani konie nie jedząc przeszliśm y nareszcie ile 
mi się zdaje dnia 24. Lipca granicę, i wkroczyliśmy w  
Prusy!.. Zaraz na wstępie zastaliśmy kordon z ułanów  
pruskich, jak  się zdaje uprzedzonych już o nas, bo komen­
dant chociaż po długim niby namyśle ośw iadczył przecież, 
że państwo neutralne nie oomawia wojskom polskim naci­
śniętym przemożnemi siłam i rossyjskiemi schronienia, ale 
pod warunkiem, ażeby wyjąwszy oficerów? zaraz przy 
wkraczaniu broń złożyło, i pozostało w miejscu, dopóki 
dalsze rozkazy nie nadejdą od Jenerała komenderującego, 
któren m iał główną kwaterę w Kłajpedzie, mieście portowem 
o 2 mile z tarntąd odległem.

Chcieć dokładnie opisać ową rozdzierającą scenę sk ła­
dania broni, te rozpacz, głośne już teraz wyrzekania i prze-
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kleństwa na dowódzcow, a nawet na wszystkich w ogóle 
oficerów rozżalonych żołnierzy gdy wydano smutną ko­
mendę „ złó z  broii!“ jest niepodobieństwem! Żołnierz ani 
pojmował, ani chciał uwierzyć ażeby nas do tego hańbią­
cego, jak się wyrażał kroku, konieczność już zmuszała. 
On chciał i byłby się b ił do ostatniego, byłby raczej zgi­
nął chętnie, byle w obec Prusaków, których on tak nie­
zmiernie dotąd lekce w ażył, oszczędzić było podobnego 
upokorzenia; dla tego też nic nie usłyszałeś, jak jeden 
złowrogi ponury pomruk:

—  Ha! zdrada, zdrajcy! Bug w asza naszą hańbę po- 
karze na dzieciach, wyrodki! Prusakom broń składać, broń 
polską, czy kto kiedy słyszał?

—  Ja, mówił jeden, tą samą lancą wywalczyłem  sobie 
tę oto legią honorową a dał mi ją wielki Napoleon! A te­
raz bym ją oddał tym.... tym.... co ją dobrze poznali pod 
Friedlandem, a niedoczekanie wasze. 1 uderzając z całej 
siły  lancą o drzew'0, złamał na dwoje, drzewce odrzucił 
a grot owinąwszy, jak relikwie pocałował i ukrył w zana­
drze. Inny pałasz łam ał a na pamiątkę chował starannie 
kawałek żelaza, tam piechota płacząc bagnety gruchotała; 
indziej stare kanoniery rękoma obejmowali swoje działa i 
w serdecznym uścisku łkając, jak dzieci co z matką na dłu­
go lub na zawsze się rozłączają, pieścili je, całowali i naj- 
czulszemi wyrazami je żegnali! O bolesna, nader bolesna 
bjła to scena, zwłaszcza dla nas oficerów, co równie 
Czując ja k  i oni całą okropność położenia, i tego samego 
doznając upokorzenia, bo równie tak jak i oni zwiedzeni 
byliśmy, a przecież niezasłużonej pogardy staliśmy sie ce­
lem tych, co nam niedawno tak ufali, słuchali nas ocho­
tnie i kochali serdecznie! i naraz ten łańcuch co spajał 
w całość tyle święty, braterski węzeł, pękł na długQ . „a 
dwa nienawistne sobie rozdzielił nas obozy!

(C. d. n.)

R ozm aitość.
Z  K r a k o w a .  Im więcej w ystaw a obrazów' k rak o w sk a  zbliża 

się do kresu, tem  staje się interesow niejszą, bo coraz now e dzieła 
zapełn ia ją  trzech sal ściany. Ostatniemi dniam i p rzy b y ła  śliczna a- 
kw arella  Ju l. Kossaka, naszkicow ana do tem atu  dw uw iersza Pola 
ze Zgody Senatorskiej: * * ,  koń srokacz, żona Magda. K o ^ e -
icski, prócz w nętrza  chaty  n a d e s ła ł okolicę w iejska. D ram o  k ra- 
kow iam n, legendę: B olesław ow i śm iałem u, ob jaw iający  sie ś S ta ­
nisław . H enryk P iU ati polak, dw a obrazy: S k a ła  nadm orska, i
okolica ośw iecona od pioruna. J . Brodowski, obraz kozaka Him­
m ler, obrazek allegoryczny nadziei. Szerm entowski, p i?kny kra j_

O bliczając w szystk ie obrazy  na tej w ystaw ie i inne dzie ła  ze­
brane, znajdujem y, iż 38 m alarzy naszy ch , n ad esła ło  99 obrazów  
olejnych i akw arelli, a czterech, n ad es ła ło  robo ty  k reda  i ołów kiem  
Razem polskich  m alarzy  42 , a  robó t ich 99. M alarzy ,.ob 2 j  
n a d es ła ło  robót 31. W ięc łącznie dzie ł m alarskich 130

Oprócz tego rzeźb 5, roboty Marcina Rogozińskiego, [.Henryka

Stattlera , Schuberta, k rakow ianów , i Sosnowskiego z Rzymu. O dle­
w ów  siedm, robo ty  Ziętowskiego  z Krakowa i M iincheimera  z W a r­
szaw y. W reszcie trzy  ro b o ty  architektoniczne, roboty  W ąsowskiego 
Ant. z W arszaw y.

Między dziełm i naszych m alarzy, najmniej ale też  uajśw ietn ie j 
w yobrażany  b y ł Lwów. Sześć akw arelli Ju liu sza  Kossaka  i pięć 
Tepy  zy sk iw ały  najw ięcej uznania. Za to m alarze w arsz a w sc y , nie 
zupełn ie uspraw iedliw ili rozg łos, jak i poprzedzał ich w ziętość. Ani 
Suchodolskiego  trzy  dzieła, ani Lessera  cztery  obrazy, ani też 
Sim m lera  pięć m alow ideł i trzy  rysunki, nie obudziły  zach w y tu , 
chw alono to i owo, ale może w ięcej zualazłoby się do naganieuia. 
Prym usa Milewskiego, św ię ty  Antoni, sp raw ił wrażenie, ale to dzieło 
tylko na eiłekt w yrachow ane. Innych w arszaw skich  m alarzy  prace: 
Lasockiego Ignacego trzy, a  Ziem ięckiego Anton, dw a obrazy, nie w ar­
te w spom nienia. W reszcie Gierdziejewskiego Ign. cztery  szkice o -  
łó w k iem . Z T arnow a m ieliśm y także nadesłanych kilka p o d rzęd n y ch  
k aw ałk ó w , Grunera Zygm. jeden , Morawskiego Szczęsnego  trzv , 
a Lorenowicza  jeden obraz. O statniego praca: Jeń cy  ta tarscy , tak 
niedbale i tak  oiepocześnie nam azana, że dziw nem  jes t, ja k  m og ła  
uzyskać pochw ałę u dość  bezstronnego sp raw odaw cy  z w ystaw y  w  
gO zasie.8

M arcelu Maszkowski ze Lw ow a, dw a po rtre ty , Ja n  Gniewosz 
z Galicyi także d w a portrety udzielili.

K rakow scy m alarze odznaczyli się akw arellarai: Dębowski Leon 
n ad es ła ł ich pięć, Gorczyński A dam  trzy. Chtvalono pow szechnie 
Madonnę robo ty  F eliksa  Szynalewskiego  choćby jej w  samej 
kom pozycyi i w  jej w ykonan iu  bardzo wiele zarzucić m ożna. 
W yszczególnił się na  wielki rozm iar w ykonany  obraz W ładysław a  
Luszczkieicicza- Śm ierć Zborow skiego, ehoc z pow odu przeprow a­
dzenia tragicznej m yśli w  scenie krw aw ej, z ustaw ieniem  kata na 
pierw szym  planie, nie m ó g ł budzić  sy m paty i, i w abić w zrok spoko j­
nego w idza, w olącego spojrzenia kierow ać na łagodne sceny np. na 
nierów nie ła tw iejsze studium  Koghena Konrada: L irnik, lub na trzy  
obrazki zdolnego, ale zbyt początkującego i p raw ie  nic jeszcze nie 
umiejącego: Jędrze ja  Grabowskiego, lub Jan a  Wojnarowskiego, w nę­
trze kaplicy.

Prócz tych krakow skich  m alarzy, ci jeszcze podrzędniejsi, udzie­
lili obrazy: M irecki K azim ierz  trzy, Św ierzyński Saturn/n  siedm, 
Prociński J ó ze f  dw a portretow e, M ichalczew ski Piotr, dw a ow o- -
cow e, Gąsiorowski Teofil jeden h isto ryczny , Stiegler Franc, jeden 
ołów kiem . JNadto Lepkow ski Ludw ik  udzielił jednę  rycinę tdo 
wzorow sztuki, pracow icie i biegle w ykończoną. E kie lsk i Zygm . 
jeden krajobraz. P less Leopold  trzy  dzieła. Z P aryża  m ieliśm y 
roboty  trzy  T. Kwiatkowskiego  i jednę Leona Kaplińskiego.

Z kobiet: Panna K am ińska H elena  z Drezna, dw a, M odesta
% Płońskich Kremerowa z Podola jeden, a  Borowska z  Skorupkóto 
z Krakowa jeden , udzie liły  obrazy.

Te b y ły  prace naszych artystów ; co do m alarzy  zagranicznych, 
pojedyncze ob razy  b y ły  ty c h : Meyera z Berlina, C. Schbbera z  
Drezna, Jackla  Henryka  z Berlina, Baum gartnera H. z Berlina, 
Engelhardta  z Berlina, W eissa F . z Berlina, W althera  W ilhe lm a  z 
Drezna, M ullera Piotra  z D rezna, Wolfa z P ra g i, W ernera  z W ie­
dnia, Molteniego Józefa  z M edyolanu, F eliksa  Z iem a  z Genewy, 
Ludwika~ W ateleta  z P a ry ża , Teodora Tortu  i Char!eta z Paryża.

Nadto trzy  stud ia  kom przez W ilhelm a Hanna z Drezna, trzy  
prześliczne dzie ła  Ju liu sza  Hubnera z Drezna: kartony , legenda o 
rycerzu i A ndrom eda, trzy  p o rtre ty  Am erlingu z  W iednia, trzy  śli­
czne akw arelle W illiba lda  Richtera  z W iednia, dw a portrety  zua- 

kom icie zrobione przez W interhaltera  z Paryża, nakoniec dwie p ra­
ce A ry Scheffera z  P a ry ż a , olejny portret m ęzczyzny i m istrzow ska 
akw arella, przedstaw iająca św . Monikę ze synem .

W tym  poczcie znakom itym  arty stów  naszych i zagranicznych,
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pierwszeństwo należy się Szeflerowi a za nim idą W interhalter, Hu­
bner, Amerling, Kossak, Tepa, Suchodolski i t. d.

W ystawa jak na pierwszy rok jej istnienia dosyć się powiodła, 
mamy nadzieję że m nóstwo polskich malarzy, nie reprezentowanych 
W tym roku, pośpieszy na rok następny z liczniejszym datkiem, dla 
wzmożenia narodowego malarstwa i rozniecenia zapału i pomiłowa- 
nia sztuk pięknych w naszej krainie.

Obywatele zechcą zapewne tak pożądane tow arzystw o i nadal 
utzymywaó rozbieraniem akcyj jak najliczniejszem. W ydatek za akcyą 
po 5 złr., jes t wcale nic nieznaczacym dla każdego, zw łaszcza, że 
daje prawo do otrzymania bezpłatnie jednej wielkiej pięknej ryeiuy 
za każdą akcyą^i nadzieję wygrania obrazów olejnych zakupionych 
przez towarzystwo przy tychże losowaniu. W ystawa zostanie zam­
kniętą przy końcu marca, losowanie nastąpi zaraz po jej zamknięciu. 
Obrazy Galeryi Dąliskich jeszcze nie uporządkowane, mimo cztero­
miesięcznego ich posiadania w  gmachn wystawy.

Złotnik. Nowosielski Ignacy, do Czyrowic. Skolimowski Julian, do 
Dyniska. Krzeczunowicz Józef, do Jaryczowa. Kossowski Ludwik, 
do Rawy.

Lewicki Józef, do Śkniłowa. Crystiani Henryk, do Trzenicy 
Kołaczkowski Adam, do Przemyśla.

L w ó w , 23 M arca. Na dzlsiejszvm targu płacono korzec 
mcy ozimej po 34 złr. — kr. do 38 złr. 5 kr. — Żyta po 22
złr. 30 kr. do 30 złr. — kr. Jęczmienia no 22 złr  kr d o 1*1) z łr 30 l ir
Owsa po 13 złr. 30 kr. do 15 złr. -  kr. Grochu po - " z ł r .  -  kr
do 30 złr. —  kr. Hreczki no 20 złr. — kr. do 21 złr >0 k r __
Ziemniaków po U  z łr.— do 12 złr. 30 kr. Sag drzewa bukowego — z łr  

kr. do — złr. 10 kr. Sosnowego po — złr. — kr. do 34 złr. w.w! 
Cetnar siana 4 złr. 30 kr. do 5V złr. 30 kr. Centnar słom y 2 złr
n łaty i  7 » c 3 a r ' W' T fiamiec 30 stopniowej o k o w ity  bez o- Pjfaty 4 Złr. 15 kr. do  4 złr. 22 kr. w. w.

K urs te leg ra fo w a n y  z W iedn ia  23. b. in. o g. 2. po poind

P rzy jech a li od dnia 21. do 23. Marca do Lwowa.
PP. Czajkowski Michał, z W asylowa. Jaźwiński Aleksander, z 

Bortnik. Dobrzański Eugeniusz, z Milatyna. Czechowicz Napoleon, 
ze Stanisławowa. Skarbek Seweryn, hr. ze Strzelisk. Paszkudzki 
Ignacy, ze Żędowic. Wiśniewski Ignacy, z Kukutkowic. Kossowski 
Ludwik, z Brodów. Jarosławski Grzegorz, z Pustomytów7.

PP. Dobek Konstanty, ze Sarnik. Abrachamowicz Józef z Troycy. 
Bykowski Stanisław , z Boratyna. Nowosielski Ludwik, ze zbory. 
Gniewosz Aleksander, ze Trzciańca. Grochowski Antoni, zeSulimowa. 

W y jech a li od dnia 21. do 23. Marca ze Lwowa:

PP. Gnoiński Aleksander, do Krasnego. Tyniecki Erazm, do

Augsburg za 100 złr. 
Hamburgza lootal.  banco 
Londyn za 1 funt szter!., 
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków 
Agio duk. ces....................

120 Pożyczka 5%  82
92 % Akcye banku . . 

12 14 Kolej północna . .
125 Obi. ind....................
147 Now’a pożyczka z 
30 % Pożyczka narodowa

W czorajszy
D u k a t h o len d e rsk i .

4 ’/, 70%  
. . . 1010
. . . 1945 

• • 72%
loteryą 104% 

86%
K urs L w o w sk i Gotówką towarem. 

- — ouuersKi . . .  ,  . . . . zł r.  5 kr. 49 zt r.
D ukat c esa rsk i ..............................................................   5  „  53
Pól im peryaJ  zł. r o s y j s k i .........................

W handlu p o d  ^N A D Z IE JĄ *  Michała Dymeta we Lwowie, 
dostać można

Zmartwychwstanie,
figura na postumencie, 28 cali w y­
soka, z drzewa rznięta, malowana 
i lakierowana za złr. 8 m. k.; do­
skonalszej rzeźby za złr. 12 m. k. 
Chorągiewka do krzyża z ciężkiej 
materyi i galonkiem obszyta złr. 1 
m. k., za pakunek jednej figury 1 
złr. m. k.

Powyższy handel utrzymuje tak ­
że na składzie z fabryk wiedeńskich 
sprzęty kościelne: m onstrancye, re­
likwiarze, kielichy, cymborya, try- 
bularze, krucyfiksy ręczne i na po ­
stumentach, lichtarze cynowe, m o. 

siężne i pakfongowe, lampy przed ołtarze i obrazy, kropielnice, k ro ­
p id ła  metalowe, puszki na św. olej, mirnice, galony, fręzle i kutasy 
szychowe żółte i białe, i t. p. Na żądanie udziela też rysunki i ce­
ny. Oraz przyjmuje obstalunki na rzeźby drewniane, jako to: figury 
apostołów, świętych, aniołów i ozdób kościelnych, także na w szyst­
kie a itykuły, którychby w  zapasie nie było. (55)

R obel s re b rn y  ro sy jsk i 
T a la r  p ru sk i
Polski kurant i pięciozłotówka

  1UUC1I1II1
0  P ro c . pożyczka narodowa

53 5 57
10 « 8 » 10 12

1 rf 58 1 59
1 « 54 » 1 5fi

» 1 « 24 1 25
mu „ 93 « 55 94 24
iponu 72 „ 55 73 25

85 » 30 U 86 15

( 2 - 3 )
Skład prawdziwej

K olo i isk lej  wody,
Franciszka Maryi Faryny, 

najdawniejszego destylatora w Kolonii,
znajduje się u

W .  W l L L M A M A r  w e  L w o w i e ,

Nakładem braci Jeleniów w Przemyślu
wyszło z druku i je s t  we wszystkich księgarniach galicyj­

skich do n ab ycia :

s»cDaasa
■wierszem dla dzieci z uwagami, 8 . w. w Przem yślu 1855 . 
(3- -3 ) C ena 3 0  kr. w  m on. kon.

Serw is  z porcelany
na osób 12, z całą zastaw ą szk ieł i bielizną sto łow ą, ró­
wnież serw is angielski Davenpost, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa w iadom ość w księgarni p. Kallenbacha

(58) (2 —3)

Die allgeraein beliebte und auf trockenem Wege erzeugte

Perl - Cfraupe
in alien Gattungen aus der k. k. priv. E ben fu rth er Gersten- Roll- 
F ab rik , ist billigst zu haben in der Viktualien-Ilandlung Halitscher 
Vorstadt sub Haus-Nro. 444 bei

E lisab eth  D aw id ow sk a .

Powszechnie ulubione a na suchej drodze w y ro b io n e ^

Krupki perłowe
we wszelkich gatunkach, z c. k. uprzywil. E benfurckiej F ab ry k i 
Jęczm ien ia  w ałkow ego są po cenach najsłuszniejszych do nabyci 
w  handlu w iktuałów  na przedmieściu halickiem, pod Nr. 444 u 

(43 3—3.) E lżb ie ty  D a w id o w sk ie j.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K allenb ach . Z drukarni E. W in iarza .


